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Kontynuacya Monitora poprzedzaiącego. 


M; Ludzie iefteśmy ftworzeni od 
Iftności niefkorczenie mądrey, 
żadne zaś iey ftworzenie w poftęp- 
kach fwoich nie podlega nieftate” 
czności trefunku, Widzieć to można 
z iednoftayności ftateczney ich plom 
dow y oraz f(kutkow. Uważay Niebo, 
czyliż nie uznasz, iż wfzyftkie Pla= 
nety podległe fą w odmianach fwoich 
ftalym przepifom, przez ktore poka” 
U <te hula 
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Zuią fię y znikaią w fwoim czafie, tak 
dalece że ich lunacye rachować fię 
nawet zwykly. 

Wfzyfikie ciata, ktore nam fą pos 
dane do używania, azaż nie fą po- 
tufzone wzgledem Praw nieodmien- 
nych, ktorych wzięliśmy maxymy z 
ftacyki y mechaniki? Azaż nie roz- 
ważeniu tych praw winni iefteśmy 
wfzyftkich fztuk wynalazki, ktore 
tym bardziey fię dofkonalą im z wię- 
kfzą pilnością ie uważamy. Azaż 
nie wiadomość włafności iftotnych, z 
rozmaitemi iftotami y fkutkow z po” 
rowraniem fwoim uczy nas zbierać 
części onych, aby ułożyć całość, pos 
miefzać ich potym, aby z nich fklad 
uczynić, z ktorego inne wynikaią (ku- 
tki. Przez te miefzaniny gotuiemy 
pokarmy y lekarftwa: przyrodzenie 


nakoniec, ktore ieft zawfze nie od- 
mienne, podaie fpofob nafzemu fta- 


raniu y pilności, iako fami tylko do- 
fkonali Chymicy umieią tego doka- 
zać codziennie, y Za pomocą przyros” 
dzenia czynić rzeczy cudowne . 
Obroć 
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Obroć na reście oczy na to, co ros 
śnie, 4 zobaczyfz (pofoby poftępowa* 
nia tak fłateczne, iak fą przedzie 
wne. Drzewa y ziola rodzą fię z nae 
fion y piodow wiaściwych: każdemu 
gatunkowi pnie ich y galęzie maią ie- 
dnaką Żylęk cieniutkich tkankę, lis 
ście ich f3 jednakowego kfzaltu,kwias 
ty ich mają iednakowe zapachy,A owo» 
ce (woje iednakiefmaki. Caly ten gatu” 
nek roboty dzieli fiż w czafach y wes 
dlug umiarkowania mieyfca, żniwa y 
winobrania fą rychleyfze albo poźniey: 
fzę, 

WfZy ftkie Źwierzęta iednezo ro» 
dzaiu, maią do fiebie podobierńftwo , 
wfzyltkie pochodzą albo przywie* 
dzione fą do mnożenia fię prawami 
ftatecznemi y zawfże zachowanemi. 
lednakie maią natchnienia do utrzy* 
mania Życia, jedne fpofoby p:zyfpo* 
fobienia żywności y doftania zdoby* 
czy, Wfzyftkie (kłaniają fię do tego 
co im ieft pożytecznego, 4 chronią 
fię tego ca fzkodzi. Mocy im tylko y 
oświecenia zdaie fię nie doftawać, a= 
by daley pomknęty- pilność y ufilowa- 
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«nia fwoie. Nakoniec widać w tych 


ftworzeniach mimo ograniczoney nie- 
zmiernie poiętności, nieiaką wierność 
tak fłatęczną w zachowaniu Praw 
fobie przepifanych, że dawni Morali- 
ftowie ofądzili ią godną za wzor wy- 
ftawienia ludziom, łabędź, powie- 
daią, pozaale z powietrza czas,iaki mu 
przyltoi, Synogarlica, żoraw, iafkol- 
ka, uważaią czas odeyścia fwego y 
powrotu. 

Czyliż fama iftność rozumna ży- 
laby bez prawidla y praw, ktoraby 
fprzeciwiała ię fwoiemu przyrodze- 
niu. Daręmnie obdatzonaby była po- 
ięciem, y nie urodziłaby fię z Du- 
chem porządku tylko dla tego, aby 
miała przywiley blądzić wedlug upo- 
dobania (woich żądzy ? Y na tożby 
Bog obdarzył ią dofkonalfzemi da~ 
rami, żeby iey dal więcey fpofobow 
wybicia fię z pod Jego wladzy? By- 
jażby nawet rzecz do poięcia podo“ 
bna, aby iftność ftworzona nie by- 
ia obowiązana czynić wedlug wyro- 
kow Tego, |ktory iey dal początek? 

lym 
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Tym czafem kiedy Bog rozrządzil 
 wfzyftkie inne iftności z niefkońs 
czoną mądrością, zoftawilżeby fame 
ftworzenia rozumne w nieporządku? 
Jeft to zuchwale mniemanie, ktorego 
nigdy nie przyjmie umyil Cziowie- 
ka rozumnego, W  famey rzeczy 
Bog nie ftworzył iey bez mądrości, 
ale ftwarzaiąc ią z przyrodzeniem 
wybornieyfzym, niżeli inne fwoie 
ftworzenia, giębfze nad Jego prze- 
znaczeniem ułożył zamyfłty. Chciał 
ażeby fzczęśliwość do ktorey go zdol: 
nym uczynił, była mu dana za nad- 
grodę, nadgroda wyciąga zaflug, zaa 
flugi wolności. Bog więc człowieka 
zoftawił w rękach włafney rady. No. 
fi w fobiefamym grunt pofłanowie- 
nia (wego: czyni przez.obranie wfzy- 
ftko, ale obranie ftworzenia podle: 
gle będąc ofzukania, powinno bydź 
rządzone tym światiem, ktory mu ro» 
zum podaje. Owoż icht prawidlo wyż 
nikaiącę z potrzeby, 

Dla czego nie pujzczaiąc w powątpiwanie po- 
trzeby prawidła, ftaraymy fię zaczey pokazać, id= 
kie może bydź to piawidfo, ktore wwie Bye 


C zło- 
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Człowieka w poftępkach iego, y wiodące fpra- 
xwy iego do krefu Jemu przyzwoitego, może fa- 
mo uczynić porządek y piękność życia ludzkiego. 
_ Kiedy fie mowi o prawidle {praw ludzkich, 
wnofzą fię oczywiście dwie rzeczy: iedna, że 
człowiek ieft zdolny bydź rządzonym w poftę= 
powaniu fwoim, iakosmy wyżey dowiedli: dru- 
ga że w fprawach y krokach fwoich- człowiek 
zamierza (obie koniec, do ktorego doyść może. 
Byle zaś tylko Człowiek zoftanowił figę myslą 
nad fobą famym,pozna z łatwością,że nic nie czy- 
ni tylko dla {wego ufzczęśliwienia, y że to jeft 
koniec, ktory fobie zakłada w fwoich (prawach, 
albo ofłatni kres, do ktorego one ftofuie, Ta 
jelt pierwfza prawda, ktorey nas uczy wewnę» 
trzne y uftawiczne uczucie, ktore mamy, Takie 
ieft w famey rzeczy przyrodzenię Człowieka, 
że fię fam koniecznie kocha, że {zuka wewizy- 
ftkim y wflzędziefwęgo pożytku, y że niemogł. 
by fig nigdy od tego odłączyć. Pragniemy 
właściwie dobra y chcemy go koniecznie, Pa- 
nuie w nas ta żądza,porufza wfzyftkie poftanowie- 
nia nafze y nie dla częgo innego ferce nafze fkła- 
nia fię ku dobru w fzczegulności, tylko przez 
wrażenie wrodzone, ktore nas wiedzie ku dos 
bru w powfzechności, Nie zawifło od nas od- 
mienić tey fkłonności woli, gdyż fam Stworca 
nam ią nadałę | 
To ułożenie Opatrzności rozciąga fię do wfzye 
ftkich iftności obdarzonych poięciem y czułoa 
ścią. Zwierzęta nawet famę podobne ma- 
ią oatchnienia, bo wfzyftkie kochaią fiebie fa» 
mych: ftaraią fig o zachowanie fwoieę wfzel- 
kiemi fpofobami:' wyfzukuią ufilnię tego, co 
im fię zdaje bydź dobrym y pożytecznym, a 
ehronią fię przeciwnie tego „co widzą złego lub 
izkodli= 


o 


a adi 
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fzkoliwego, Rowna przychylność znaydnie fię 
w ludziach, nie tylko iak natchnienie, ale ia- 
ko fkłonność rozumna, ktorą potwierdza y uma- 
cnia uwaga : Ztąd pochodzi, że to wizy: 
ftko co nam fię pokażuie właściwym bydź do 
przyfpiefzenia fzczęliwości nafzey; powinno fię 
nam podobać, a zamiaft tego to co fię zcaie 


fprzeciwiać fzczęściu nafzemu, ftaie fię nam 


przyczyną wftręru, Im więcey przypatrzemy 
fie Człowiekowi, rym bardżiey poznamy, że to 
w famey rzeczy zrzodłem wfzelkiego upodob ania 
nafzego y wielką fptężyną,przez ktorą czyniemy« 

Zaprawde pochodzi ż przyrodżenia wfzelkiey 
iftności poiętney y rozumney czynić zawsze w 
nieiakich względach y na pewny koniec, nie 
mniey widoczna iefł,iż te względy albo ten ko» 
niec nigdy nie ieft ćo innego w oftatnim po- 
tufzeniu, iako on fam, a zatym Jego włainy 
pożyrek y fzczęścies 

Pragnienie więc fzczęśliwości, ieft tak ifto=— 
tnym punktem dla Człowieka, iako fam ros 
4um jeft nieoddzielnym od niego, bo rozum 
niecoinnego iako wyrachowaniem, a rezono- 
wać ieft to wyrachowywać y {woy czynić ra= 
chunek, chwieiąc figę w myślach, żeby zobaczyć 
nakoniec 2 ktorey ftrony pożytek, Byłaby 
zatym przeciwność fądzić iftność rozumną, że- 
by mogła oderwać fig od fwoich potrzeb, albe 
oboiętnie patrzyć ma włafną fźczęśliwość, 

Poftrzegamy teź fame fprężyny w owych, 
ktorzy podaią fię namiętńościom fweim y do- 
putzczaią fg naybeżecnieyfzych wyftępkow. 
Zie czyniąc, chcą także bydź fżczęśliwemi, 1o- 
zumieią fię bydź ugdznemi gdy nie mogą dos 
ftąpić zadość uczynienia, iakie obecuią fobie 
z dopełnienia (wych chuci : fądzą fię zas y mo” 

wią 


* 
S ( 160 ) SW 

wią bydz, fzcześliwemi gdy one pozyfkuią. Ten 
ktory bogaćiwa na bogaćtwa fkłada, ten co fzu- 
ka nad nieprzyiacielem zemfty y nie po ludzku 
wylania krwi tego, ktory go uraził, ten co fię 
ftara wynieść nad innych y onych (obie wziąć 
w poddańftwo, ten co chce fie nafvcić okrue 
cienftwem fwoim, ten co fzuka pociechy w ne- 
dżv iunych, wfzyfcy mowię ci ludzie żądaią 
bydź fzczęsliwemi, a ci co popełniaią te wy- 
ftępki, nie popełniali by ich nigdy, iesliby ze- 
plute y nierozumne ich zdanie, zadość uczynie» 
nia im iakiego nie wyftawiało, Ci fami, kto- 
yzy w naleyaiących ucifkach chwytaią fie roze 
paczy, fpodziewaią fię znaleść iaki pożytek w 
śmierci fobie zadaney. Nie: maią oney za złe 
ale za ratunek y koniec fwoich niefzczęślie 
wości, myślą oraz że ich może uczynić mieia- 
ko fżczęśliwemi lub mniey niefzczęsliwemi. 

Trzeba zarym ftrzedź fig, aby nie poczytać 
miłości włafney y uczucia, ktore nas tak mo— 
cno przywięzuie do włafnego faczęścia, złym 
przyrodzenia początkiem y owocem iego zepfu= 
cia. Cokolwiek pochodzi od iftności niefkońa 
czenie dofkonałey, ieft dobrym z fiebie fame- 
go, d'ieśli pod pozorem, że miłość włafna zle 
zrozumiane, y zażyta jeft zrzodłem wielu nie- 
zządow, chcianoby fądzić to uczucie niedobrym 
z fiebie, należałoby. także potępić rozum, po- 
nieważ z famego tylko na złe użycia onego 
pochodzą naygrubize błędy y naywięklze 


nierzędy, 


